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H IE R O N IM A  K U N A S Z O W S K IE G O

rzeoz k rótk a  o b u d o w n ictw ie  w iejskiem *
Przeznaczeniem i obowiązkiem ziemianina je s t  

być gospodarzem, i w tym zawodzie zasługiwać się 
krajowi. Przedmiotem gospodarstwa ziemskiego nie- 
tylko jest  uprawa r o l i , lecz wszelkie zatrudnienia 
dążące do wycięgnienia możebnycli korzyści z zie
mi — zatćm ogrodnictwo, leśnictwo, chów zwierząt 
domowych, handel i przemysł na miejscowe przed
mioty ograniczony, nareszcie budownictwo wiejskie 
należy do czynności, z którśmi każdy ziemianin go
spodarz  powinien być obznajomiony, i niemi się zaj
mować- Chciawszy szczegółowo każde gałąź gospo
darstwa ziemskiego należycie rozebrać, możnaby ob
szerne  napisać dzieło. (?R) W tćj chwili zwracamy 
uwagę na budownictwo wiejskie, jako nader ważny 
przedmiot gospodarstw a, a w wielu miejscach za
niedbany i lekceważony.

Trudno ogólne dać zdanie o stanie budowni
ctwa wiejskiego w naszym kraju. Gdzie niegdzie 
w dobrach zamożnych, majętnych panów, zdarza się 
widzieć s taranne, wzorowe (?R) zabudowania, a n a 
wet podrzędne budynki wyższą architekturą ozdo
bione. Kolumnadami, sztukaterją  pysznią się karczmy, 
kuźnie, gorzelnie i t. p. budowle, a tymczasem nie
raz  o miedzę w ościennćj włości widzimy istne 
szatry, z chrustu grodzone le p ian k i , do których 
roztroczonemi otwory wdzićra się nieproszony wiatr 
i rozrywa resztki mierzwy igrającćj z rozchwianó- 
mi, upadkiem grożącćmi krokiewkami wpółobnażo- 
nego dachu. Tego rodzaju budowli, ledwo niewięcej 
naliczyćby można niżeli porządnych — lecz niemy- 
ślimy pisać s ta tystyki, ani historyi budownictwa, 
ani też satyrycznych obudzać spostrzeżeńJ(!Sęwszem 
zmierzamy do ułatwienia sposobów, ażeby mógł sie 
polepszyć obecny stan rzeczy.

Szukającym przyczyn upowszechnionego zanie
dbania w budownictwie wiejskićm, nasuwaja sie na
stępujące:

a) Niektórzy ziemianie są tego zdania, że samo 
utrzymywanie budynków jest  wielkim ciężarem, (nie
potrzebnych— prawda R.) tóm większćm wzniesie
nie onych ; azatem niechcą porządnie się budować.

ó) Drudzy twierdzą , że budowle niewchodząc w 
szacunek ziemi, niepodnoszą jćj wartości (niepotrze
bne — prawda R.).

c) Inni znów utrzymują, iż niewarto dla nastę
pców poprawiać i robić nakładów, a do dni życia 
byle jaka  wystarczy lepianka. (!!R)

dJ Są i tacy, którzy mniemają, że dobra ziem
skie b e z ra d n e g o  nakładu powinny czynić dochód, 
że korzystnićj kapitał umieścić na prowizyi, lub 
włożyć^w inne kupno, niżeli bez potrzeby budować.

e j  Nareszcie w wielu miejscach istotny brak 
funduszów, czy to z n iedosta tku , czy z niedbalstwa 
pochodzący, jes t  niewątpliwą przyczyną zaniedbania 
budownictwa wiejskiego. Tę ostatnią przyczynę zwy- 
kle przem ilczają , bo niejeden wstydzi się te g o , że 
ubogi —  a nićma wstydu być nierozsądnym, samo
lubem, lub chciwym.

Powyższe twierdzenia można zbić z ła tw ością : 
a j  Obawa ciągłych wydatków na utrzymanie 

porządnych budynków , jakkolwiek zdaje się s łu
sz n a ,  nieda się usprawiedliwić, gdy zważymy, że 
częste, nieprzewidziane, ustawiczne naprawki lichych 
budynków wymagają nadzwyczaj wielu rąk  i takich 
materjalów, które mogłyby z czasem do czego le
pszego korzystnićj się przydać. A gdyby kto zadał 
sobie p r a c ę , i obliczył te mnogie i niby nic 
nieznaczące w ydatk i,  możeby się przekonał, że 
można zbudować tym samym kosztem, miasto nę
dznego chlćwka najporządniejszą s ta jn ię ,  która za-
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ledwie raz  w kilkanaście lat jakićjś małćj może wy
magać naprawy.

bJ Nie pora zastanawiać się nad tern, czyli bu
dynki wchodzą w szacunek ziemi, bo cena dóbr nie 
je s t  s tałą, ani na pewnych zasadach (?R) opierają
ca s i ę , lecz podobnie jak  inny towar w handlu to 
spada to się podnosi na przemiany. Żeby zaś bu
dynki nieodzownie potrzebne, niemialy podnosić war
tości z iem i, w żaden aposób dopuścić niemożem, 
skoro rzucim okiem na tyle różnych dogodności i 
korzyści, ile ich ma właściciel z budynku porządne
g o ;  a chociaż budowli w szacunku dóbr, na dochód 
nieliczyłoby się , czyz zatem id z ie , ze dobra zabu
dowane czyniąc więcej od niezabudowanych, nie- 
sprzedadzą się drożćj od tych ostatnich? Tak więc 
w każdym” względzie, lepiej dla własnej dogodności, 
oraz  wielce łatwiejszej i korzystniejszćj sprzedaży, 
nieszczędzić kosztów na (potrzebne R )  zabudowa
nia  gospodarskie.

e j  Uprzedzenia samolubów, którzy tylko dla s ie 
bie, nikomu niczego nieżycząc szukają korzyści, od
pieram tą samą bronią: Chlubne spomnieniei wdzię
czność następców za dogodne budynki, powinnyby 
kierować ich miłość własną tak, by nikomu szatrów 
niezostawiała w spuściźnie.

rfj Co do mniemania, iż korzystnićj jes t  mieścić 
kapitały na p row izy i , lub wkładać takowe w inne 
kupno, niżeli ulepszać dobra , które bez nakładów 
powinny czysty przynosić dochód — nic więcćj po
wiedzieć niemożna nad to ,  że najbezpieczniejsze 
umieszczenie kapitałów jest w własnćj ziemi pod bez
pośrednim zarządem swoim z o s ta jące j ; praktyczne 
przykłady wielokrotnie dowodzą, ze nawet małe, do
brze i starannie urządzone włości większy stosun
kowo przynoszą dochód, niżeli ogromne, zaniedba
ne m ajętności, że przy nakładowych usiłowaniach , 
łatwićj czasem powiększyć majątek mały, niżeli u- 
trzymać większy bez żadnego nakładu.

e) Jeżeli brak fundnszów jest przyczyną zanie
dbania w gospodarstw ie, to bićdny niezawsze go 
zastąpić może; błędy zaś wyżćj dotknięte z uprze
dzeń , i z mylnych zasad pochodzące, z łatwością 
mogą być wykorzenione, skoro myślący właściciele 
dóbr z iem skich, zechcą nad tym przedmiotem , co
kolwiek zastanowić.

Budowle wiejskie powinny być niekosztowne i 
trwałe , odpowiadać swemu przeznaczeniu , dlatego 
powinien być naprzód zrobiony plan i kosztorys, 
nim się budować zacznie; zatśm znajomość mate- 
rjałów, rozmiar budowli, ceny rzemieślnicze, słowem

należyta znajomość prawideł budowniczych, czyli 
architektury, są dla ziemianina nieodzownie potrze
bną n au k ą ,  iuaczćj kliciłby nieobliczonym kosztem 
niezgrabne nalepy, lub musiałby drogo opłacać u- 
czonych architektów, albo obznajomionych z budo
wnictwem. Brak szkół technicznych w naszym k ra 
ju niemałą jes t  w tym względzie przeszkodą; lecz 
jak  mało jest obywateli, którzyby swoich synów do 
szkoły realnćj lub akademii technicznej oddawać 
chcieli, trzymając się dawnych przesądów, iż k rzy
wdą jes t  dla szlachcica być rzemieślnikiem, jak  gdy
by nabyte wiadomości techniczne niedawały arcyu- 
żytecznych członków społeczeństwu ? Uczmyz się więc, 
podawajmy dzieciom naszym sposobność do w szech
stronnego uksz ta łcen ia , a wtedy i nasze budowni
ctwo wiejskie zakwitnie w całym kraju.

Budynek wiejski powinien być trwały, t. j .  po
stawiony t a k ,  ażeby opierając się różnym przygo
dom, przetrwał parę jeżeli nie więcej pokoleń ; po
winien odpowiadać swemu przeznaczeniu, t. j. nić- 
ma być ani za wielki, ani za szczupły, lecz s toso 
wny do celu, w jakim go się s taw ia :  u .p . okazała, 
wystawna austerja przy ubocznym , małoznaczącym 
gościńcu byłaby nieużyteczną i śmieszną, równie jak  
stajnia zbudowana na większą ilość bydła, niżeli na  
folwarku utrzymać m ożna ; budynek powinien byc 
najtańszym kosztem wzniesiony — zatem z takich 
materjałów przedewszystkićm należy budować, które 
w miejscu, lub najbliżój się znajdują. W okolicach 
leśnych najłatwiej stawiać budynki z drzewa. Należa
łoby też pomimo niebezpieczeństwa ognia, na które tu 
materjał jes t  wystawiony, wszystkie budowle drewnia
ne porządniej i staranniej wznosić, niżeli się to powsze
chnie dzieje. Atoli budynki na większy rozmiar z drze
wa wykonane, „rzadko kiedy mogą być trwałe,, w tym 
przeto wypadku, równie jak  z powodu okazalszćj po
wierzchowności, mury zawsze mają pierwszeństwo 
przed drewnianemi lub wałkowanemi budynkami. Mury 
czy to z kamienia, czy to z cegły, należą zawsze do 
kosztowniejszych przedsiębierstw, bo i materjały 
twarde drożej przychodzą, i rzemieślnicy za cięższą 
pracę każą sobie lepiej płacić. Żeby zaś budynek 
trwały, tani, i odpowiedni celowi b y ł , niómasz ł a 
twiejszego sposobu, nad budowanie z g l i n y  t r a 
to  w a n ć j .  Ten wzorowy sposób przez szanownego 
ziomka W. J. P ... w Rozmaitościach lwowskich z r. 
1883 str. 153 zalecony, niewiele jeszcze znalazł w 
krainie naszej naśldowców, pomimo nieobliczonych 
w wiejskiem gospodarstwie korzyści. Przyczyną te 
go jest  uprzedzenie jakoby z gliny budynek
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dużo k o s z ło w a ł ,  ze robo ta  je s t  nadto m ozo lna ,  a 
g l in a  jako  ciało kruche  i wilgoć przy jm ujące ,  n ie 
m a dosta tecznój trw ałośc i .  Każda p rac a  wymaga w p ra 
wy i znajom ości rzeczy ,  a gdy te są, wnet p r z e s ta 
je  być mozolną, Że g lina zesch ła  może być t rw a l 
s z a  , niżeli ceglane lub kamienne mury —  na to 
t r z e b a  prak tycznego  p r z e k o n a n ia ; że zaś  g lin iane 
budowle są  n a j ta ń s z e ,  dowodzi nas tępujący  obraz 
porów naw czy  kosztów budowli c e g la n y c h , kam ien
nych , drewnianych i glin ianych. P rzypuściw szy, że 
jak im kolw iek  sposobem zbudowany gm ach ma być

wzniesiony n a  fundam entach,  k tóre  w ogólny koszt,  
jako  wszystkim sposobom spólny i równy niewcho- 
dzą, podobnież ja k  wyprawa i wzniesien ie  d a c h u ; 
to p rzypuściw szy mówię: weźmy n. p. budynek 60 
łokci długości, 20 łokci szśrokości ,  4  łokci w y s o 
kości, bez żadnych wewnątrz przedziałów, obliczmy 
i rozważmy ilość i jakość  materjałów, łatwość i t r u 
dność onych p rzysposob ien ia ,  kosz t rzemieślników, 
nare szc ie  pospiech i zwłokę w robocie, a przeko
namy się, k tóry  sposób budowania je s t  is to tn ie  n a j 
tańszy.

Porównanie kosztów w  m. k. * )

Szcze
góło
wo

Z
cegły

Z
kamie

ni
zr. |kr zr. |kr zr. j  kr zr. kr|

Z
drzewa

zr.l kr

I. Z g l i n y .  60 łokci d łu g o śc i ,  18 s z e ro k o śc i ,  4 wy
sokości,  czyli 60 - t -  60 - ł -  18 -+- 18 X 4  =  624 
łok .  kub. muru — 40 łok. kub, na  drzwi okna == 
potrzeba a j  g liny  584  łok. =  2 1 % ^  sążn. kub. po
12 kr. m. k. od w y k o p a n i a ............................................
6) 72  dni ciągłych do zwozu i t ra tow an ia  po 12 kr.
c )  12  fu r  słomy kłos ias te j  do zam isu  po 48 kr. ,
d )  g lin ia rz  po 2  kr,  m. k, od 624 łok. z o sadą  futryn
e ) 100 pomocników przez  25  dni po 7  kr.  m. k.

II. Z c e g ł y  624  lok. X 6 4x= 40000  po 6 zr. m.h. 1000 ceg.
p rzy s ta w a  po 1 z lr .  od 1000 ................................
wapna 3 kor. do 1000 eegł. =  120 kor. po 30 kr. 
p iasku  6 kor. „ » » =  240  kor. po 2  kr.

m ula rz  za 624 łok. —  69%  sążn .  m ulars .  po 1 złr. 30 k. 
150 pomocników po 7 k r .  m. k. przez  2  miesiące

III. Z kam ienia 584  łok. =  2 1 %  sąż ,  kub. - ł - 5 % s ą z .
kub. na  bruk; razem  27 są g .  kub. po 2  z ł r .  30  kr.
w ar tośc i  m a t e r j a ł u ........................................................

P roch, łupanie ,  zwiezienie po 2  z ł r .  20  kr. od sąga
Wapno i p iasek  tyle co przy  c e g l e .........................
M ula rz  łok. 624  =  6 9 %  sąż.  m ularsk im  po 1 złr. 
1 5 8 . pomocników przez t rzy  miesiące po 7 kr. .

IV. Z d rzew a tartego-dębowego :
Podwalin 160 łok. =  53 %  sążn. po 1 z ł r .  sążeń
21 słupów  c =  2 8 %  s ą ż ................................... po 30 kr.
64 p i ę t n o r o n ....................................................... po 10 kr.
32  ryg lów  po 5 łokci =  5 3 %  sąż.  . po 20 kr.
1280 strycliulców po %  kr. m. k ...................................
T racze  od 150 łokci po 2  kr. mon. kon. . . .
Cieśla od roboty po 30 kr. od łokc ia  d ługości 
100 lep iarzy  od oblepienia po 7 kr.  m. k. . . .
5 kóp. okłotów n a  w ałki po z l r .....................................
D ostaw a gliny i wody najem nikom ................................

Ogółem

4
14

9
20
11

240
40
60
8

104
17 30

67 
63
68 
69 
17

30

*) Jeżeli eona robotników i rzem ieśln ików w innem 
miejscu lub czasie  droższa była, stosunkowo każdy 
rodzaj budowania wypadłby drożej.

53 20
14
10 40
17 45
10 40
50
30
11 40
10

5

469 30

'285

30 285 20

60

513

48 łok. 5%  k.m.k

łok. 54  kr. m k

łok. 2 7 %  k r , »

po 20  kr.  m. k
213 5 60 48
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Z niniejszego porównania okazuje s ię ,  ze budo
wle drewniane są 3% razy, kamienne 4 / ,  razy, a 
ceglane prawie ośm razy droższe od glinianych, a 
ze te ostatnie są trw alsze , su ch sze , cieplejsze i 
bezpieczne od ognia nad wszelkie in n e , niepo- 
dlega najmniejszej wątpliwości; byle tylko były na
leżycie wykonane, do czego następujące posłużą 
przepisy:

1) Przedewszysikićm należy postarać się o do
brą glinę. Zwykle obok fundamentów wykopują głę
boką jamę, z której dobywa się glina; takie głębi
ny nietylko szpecą miejsce, lecz grożą także przy
padkami dla zwierząt domowych, nareszcie stają się 
zbieralnikami cuchnących ścieków. — Lepiej więc o- 
patrzyc jakowy do zniesienia przeznaczony wzgórek, 
lub ustronną kopalnią gliny, albo tćż głębokie oko
py czyli rowy wybierać, i z tamtąd dowozie ten tak 
tani materjał. Trzeba atoli uważać, iz wierzchnie 
warstwy gliny niewiele warte do tej roboty, bowiem 
g l in a , im głębiej dobyta, tćm lipsza i zwięzlejsza , 
a twardość i kolor ciemnopomarańczowy, jest naj
lepszą cechą dobrćj jakości. Grudka takićj gliny, 
polana wodą przybiera niezmiernie na objętości, po
dobnie jak wapno. Taka ze spodnich pokładów gli
na lepiej rozrabia się z wodą, łatwićj daje się tra
tować, mocnićj wiąże się w warstwy, prędzćj tężeje 
i  spieszniej wysycha, niżeli sypka, bladożółtawa lub 
napół z wierzchnią skorupą ziemi przemieszana. 
Niemożna więc dość zalecić , zeby jak najlepszą 
przysposobić g l inę , do czego poprzednie obliczenie 
ilości potrzebnćj nader jest użyteczne, bo nie mitrę- 
zy się czasu i robotników na nieporządnćm i nie- 
potrzebnćm kopaniu; wypada tedy stosownie do bry- 
łowatości muru, który wznieść mamy, zmierzyć 
przestrzeń ziem i, zebrać wierzchnie warstwy czar 
noziemu, i zapuszczać się stosownie do obliczonych 
sążni kubicznych bardzićj w głąb lub bardziej 
wzdłuż lub wszerz. Dwóch robotników zwykłych, wy
kopie z łatwością na dzień , sąg kub. jeden , czyli 
27 łokci kub. sześciennych gliny, zaś jeden wpra
wny ltopalnik, czyli grabarz z profesyi, jak Pilipony 
z  Bukowiny, wykopuje dziennie przeszło sążeń sześć- 
ścienny, za co bierze zapłaty 12 do 15 kr. m. k.

2) Nawiezioną glinę (przynajmnićj sążeń kub). 
na kupę , trzeba polewać w o d ą , i siekać rydlami, 
żeby się równo nasyciła płynem; potćm zapuszcza  
się  jedna lub kilka par w o ł ó w  w j a r z m a c h ,  i 
prowadzona w koło, tratuje glinę, dopóki jćj nale
życie nie w ym iesza; gdy już to uskuteczniono, rzuca 
s ię  na glinę słoma kłosiasta Żytna lub pszenna,

dość gęsto raz kolo razu, i znowu tratuje się woł-  
mi; słomę ustawicznie potąd dorzucać trzeba, pokąd 
się nią glina nienasyci; —  zaczćm do układania 
warstw przystąpić należy,

B) Wykonanie tej roboty potrzebuje rąk i wpra
wy; niedobrze więc, jak gdzieniegdzie się dzieje, co
dzień innych używać robotników, znowu należy przy
uczywszy kilku ciekawych i chętnych, cokolwiek 
z malarką obznajomionych lu d zi, tychże ryczałtem 
lub od łokcia ugodzić, i tylko pilności i porządku 
w robocie doglądać. W pierwszych dniach dość jest 
dwóch robotników kładących warstwę, czyli glinia
rzy i dwóch pomocników donoszenia gliny; do na
bierania gliny z zaraisu używa się sapy, czyli gra- 
sy żelazućj dwurożnćj, jak do obgadywania ziemnia
ków; bez pomocy tego narzędzia, glina słomą po
wiązana, niedaje się nabrać na nosze, także, gdy ją 
się bierze rydlami albo kutemi łopatami, przecinają 
się źdźbła słomy, przez co wiązanie muru niemoże 
być tak mocne. Gliniarze z obu stron fundamentu 
stając, rzucają silnie podaną glinę w warstwę od ra
zu na łokieć wysokości, a tak postępując, dwóch lu
dzi wprawnych w przeciągu 10 godzin może u ło
żyć 20 do 25 łokci muru na łokieć grubości, a za
tem w budynku 50 łokci dłngości, 20 łokci szero
kości mającym , ułożą w sześciu dniach 2 5 0 —255  
łokci kub. czyli całą pierwszą warstwę. Dwóch te
dy ludzi po 2 kr. m. k. od łokcia kub. zgodzonych, 
zarobi codzień 50 kr. m. k. czyli każdy po 25 kr. 
m. k. Przy sprzyjającćj pogodzie, w parę dni po z a 
częciu roboty, skoro warstwa tężyć zaczyna, potrze
ba oprócz dwóch gliniarzy coraz dalej postępują
cych, trzeciego majstra do czyszczenia roboty w ten 
sposób: za pomocą węgielnicy i pionu mularskiego, 
odznacza się prosta linia muru, i takowa do sznu- 
ru lub linii mularskiej rydlem lub kutą łopatką ob
cina s i ę , a to nim glina zupełnie wyschnie; przez 
to ogładzenie, warstwa nabiera kształtu równego, 
łatwiej w środku przesycha i siuży za skazówlcę i 
podstawę szerokości i pionu dla dalszych warstw i  
następnych. Ogłada tyle majstrowi zabiera czasu, iż 
on ciągle za gliniarzami postępując, do ostatku ró
wne ma codzień zajęcie. Majster zgodzony po 2  kr. 
m. k. od łokcia kub. , płaci gliniarzom po 8 do 10 
kr. m k. na dzień, sam więc zawsze 20 do 30 kr. 
m. k. zarabia; ale tćż ważniejsze jest jego zatru
dnienie, bo oprócz urządzenia naprzód zamisów swć- 
mi czeladnikami i pomocnikami mu dodanemi, ogła
dzenia ścian, należy do niego osadzenie futryn, drzwi 
i  okien, oraz wycinanie framug, zupełne ogładzenie
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m u r u  w ew nątrz  i zew nątrz ,  nareszc ie  w yprow adze
n ia  g l e j c h y  czyli równi w osta tn ie j w a rs tw ie ,  w 
glin ie  miękkiej j a k  wosk lub c i a s t o , nie nader  je s t  
ła tw ą  rzeczą .  Zato tez przy  odmierzeniu roboty p r ó 
żne m iejsca w drzw iach  i oknach n ieod trąca ją  s ię  , 
lecz m uszą  być n a  korzyść m ajs tra  p o l ic z o n e , tak  
jak b y  s tanow iły  śc ianę  jed n o s ta jn ą .  M alarze  z pro- 
fesyi n ie sp rzy ja ją  temu sposobowi m u ro w an ia ,  bo 
ten  odbiera im zarobek , zatem g l in ia rza  dopiero u- 
czyć trzeba, ażeby po ją ł zasady  m ulark i;  i kto w ić?  
czy nie ta  t rudność  je s t  g łów ną p rzyczyną ,  że dotąd 
mało gdzie z gliny budują, lub krzywe i n iezg rabne  
z  o d raz ą  s taw ia ją  budynki.

4) W ciągu  sześc iu  do ośmiu d n i , p rzy  ciągłć j 
pogodzie p ie rw sz a  w ars tw a  tyle z tęzeje ,  i z w ićrz- 
cliu obeschnie, iż  można śm iało  k łasc  na  niej d ru 
gą ,  w nas tępnym  tygodniu  trzecią , i tak co tydzień 
now ą u k ła d ać ;  to tylko zachować należy dla posp ie
chu roboty, ażeby dwie dólne czyli spodnie w ars tw y 
naw et wyżćj nad łokieć uk ładane  były. Zato wyzsze 
będąc c ie ń sz e ,  jako  lż e js z e ,  nietyle ciężyć będą 
dolnym, i sporze j pójdzie robota onych, gdy p rz y j
dzie wyżej donosić gliny. Rozumie się, iż  do w yż
szych  w arstw  i oddaleńszych śc ian  od zamisu, t rze b a  
więcej pomocników, ażeby robota  jednosta jn ie j po 
stępow ać m o g ła : i tak  do I. w ars tw y dość je s t  co- 
dzień dwóch, a  do dalszćj ściany trzech ; do II. w a r 
s twy trzeba  dodać trzeciego , któryby ustaw nie n a 
p e łn ia ł  Opróżnione nosze, nim drugie  n a d n io s ą ; do 
dalszych  ścian  i do p rzeniesien ia  ru sz tow an ia ,  c z a 
sem i czw arty  pomocnik się  p r z y d a ; do III. w a r 
s tw y  dwie pary  noszów dosta rczy  gliny, z dodatkiem 
jednego pomocnika do r u sz to w a n ia ;  zaś  do IV. czyli 
wyższćj w arstw y, oprócz cz tćrech  noszących  glinę, 
t r z e b a  osobno jednego n a k ł a d a c z a , a do pomocy w 
ru sz to w a n iu  nawet szóstego  p o m o c n ik a ; i ta k  dalćj, 
gdyby wyższe w arstwy k łaść  miano. W pićrwszćm 
więc tygodn ia  przy  budowli 60 łokci d łu g o ś c i , 20 
łokci  szórokości,  t rzeba  pomocników codzień po dwóch 
do noszen ia  gliny  = 1 2  +  3 n adzw ycza jnych ,  
w drugim tygodniu  do noszen ia  gliny =  1 8 - 1 - 4  
n ad z w y cz a jn y c h ,  w trzecim tygodniu  do noszenia 
gliny  =  2 4 - 1 - 5  nadzwyczajnych, w czw artym  ty
godniu  do noszenia  gliny =  3 0 - 1 - 6  nadzw yczaj
n y c h ;  razem  w cz tć rech  tygodn iach  pomocników do 
n o sz e n ia  gliny =  84  -+ .  18 nadzw yczajnych , ogó
łe m  100 pomocników ja k  w w ykazie  kosz tów  podano.

Tym  sposobem robota sporo  i jednosta jn ie  postę
p u j ą c a , szybko i porządn ie  w ykonana  być m u s i ;  
w sz a k ż e  należy pamiętać o wcześnćm i ciągłćm do

s ta rczan iu  gliny i rychłem u rządzen iu  zam isów , aże
by z braku tworzącego s ię  p rzy  samej fabryce ma- 
te rja łu ,  fabryka nie c ie rp ia ła  zwłoki.

Jeżeli budynek n a  większy ro zm iar  s taw iać  się 
ma, niż w powyższym przykładzie p rzy ję to ,  n iemogą 
i niepowinny w arstwy następne być k ła d z io n e ,  do- 
pokąd ca la  p ie rw sza  w ars tw a ,  chociażby po dwóch 
ty g o d n ia ch ,  niebędzie zupełnie sk o ń c zo n a ;  z a ś  w 
mniejszym r o z m ia r z e , chociażby za d w a , trzy lub 
cztery  dnie ca ła  w ars tw a by ła  u ło ż o n a , n ienależy 
się spieszyć, owszćm p rzerw ać  robotę, a  dopićro w 
tydzień po osta tn ie j robocie układać n as tęp n ą  w ar
stwę. Gdyby zaś  s ło ta  p rze rw a ła  nawet na  d łuższy  
czas robotę, n iema się  czćm troszczyć —  skoro  s ło ń 
ce za b ły śn ie ,  a w ia tr  glinę ow io n ie ,  m ożna  dalćj 
ciągnąć robotę, chyba że dla zbytecznćj wilgoci w yż
sze w arstw y niedałyby się  u k ł a d a ć ; w ówczas więc 
k ilka dni czasu  wyczekać należy, ażeby glina s tęża ła .

4) Skoro  o s ta tn ia  w ars tw a, według p lanu  budo
wli do równi u łożona  i og ładzona  zos tan ie  , należy 
jeszcze z ośm dni zos taw ić  mur bez nak ryc ia ,  a ż e 
by należycie s tę ża ł  — gdyż wyschnięcie z u p e łn e ,  
osobliwie śc iany pólnocnćj i samego w nętrza  , nie
prędko idzie i przy sprzy ja jące j pogodzie ; zatćm we 
dwa tygodnie  po skończeniu  muru , można bezp ie
cznie dach zwodzić chociażby z najs iln ie jszego ma- 
terjału .  S p ieszne nakryc ie  dachem, osobliwie w j e 
sieni , j e s t  nawet dla w yschnięcia muru koniecznie 
potrzebne, gdyż dach ochroniony od sło ty ,  tern sa -  
mćm uła tw ia  stężenie. Żeby zaś  wilgoć w ew nątrz  
gliny będąca n ieudzie la ła  się  drzewu n a  m ur w y
p row adzonem u, należy po pod płatwę pod każdy  
p raw ie  belek podkładać kawałki drzewa suchego, dę
bowego, n a  sześć  cali g r u b o ś c i , lub ze dwie cegły 
suche,  inaczej bowiem, p ła twy bezpośrednio  na  gli
nie u ło ż o n e ,  do kilku la t  sp ruchn ia łyby  zupe łn ie ;  
z a ś  n a  podkładach oparte , u ła tw ia ją  przewiew wiatru, 
który  więcej p rzyczyn ia  się  niż wpływ słońca do 
wysuszenia  gliny. Pod w agą  czyli ciężarem równo 
ułożonego w iąz an ia  dachu , niezupełnie wyschnięta  
g lina , w około równo osiadając, tworzy mur je szc ze  
tęższy i pozbywa się  w ilgoc i , k tó ra  występuje bo
kam i na  w ićrzch; byleby tylko śc iany  do pionu i 
rów now agi należycie były u łożone ,  n ie m asz  obawy 
sk rzyw ien ia  s ie  lub pochylen ia  budowli. Osiadanie 
gliny j e s t  n ieznaczne ,  w trze ch  tygodn iach  zaledwo 
n a  cal osiędzie, potćm zos ta je  w jednćj mierze. P rze
wiewy pod pła twami, należy  w następnym  roku  za 
tkać gzymsem z cegły , z kamienia, lub zalepić po 
dobnież t ra to w a n ą  g l in ą ,  co wkrótce wyschnie a
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p ła tw om  swćj wilgoci n iezdoła  udzielić;  owszćm na  
w ypadek  pożaru ,  od spa len ia  je  ochroni.  Chcąc p rz y 
sp ieszyć  wyschnięcie budowli g lin iane j,  najlepićj u- 
k ła d a ć  w ars tw y  w l e c i e , t  j. w czerwcu i l i p c u ; 
ponieważ zaś  w yprow adzenie fundamentów n ie ra z  
ta k  oporem idzie, iż  z wiosny zaczęte  zaledwo p rzed  
żniwami się  kończę ; a je s ie n n a  p o ra  n iezaw sze  sp rz y 
j a  budowaniu  z g l i n y ; zatem najkorzystn ić jby  było, 
fu n d am e n ta  pod g lin iane  budynki murować w je s ie 
ni,  nas tępnó j wiosny uk ładać  glinę, przez  lato zo
s taw ić  n ienakry tą ,  a  po żniwach zwieść dach  na s u 
chym  m urze glinianym.

Z w ypraw ę zew nętrznę  i w ew nętrznę n ie trzeba 
s ię  s p i e s z y ć , dopóki śc iany  n iew yschnę  należycie ,  
bo od wilgotnych odlatuje każdy t y n k ; najlepićj wy
p raw iać  aż  w nas tępnym  roku  —  lecz nie późnićj,  
gdyż g lina  n iew yprawiona,  będąc przez  d łuższy  czas  
w ys taw iona  na wpływ deszczu, s łońca i pow ietrza ,  
w ypłukuje  się, k ru szy  i obsypuje z pomiędzy źdźbeł 
słom y, a ta k  śc iana  n iew ypraw na m ogłaby z c z a 
sem  zupełn ie  się  o b s y p a ć , lub wymagać g rubsze j  
wypraw y, k tóraby  n ied ługo  u trzym ać  się  mogła. 
P rz y  w ypraw ian iu  budynków glin ianych  najbardzić j 
na tćm  zależy, ażeby s tosowne było toż w ypraw ie
nie. Wapno wiele się  n iewiąźe i n ie łęczy  z g linę , i 
od s ta je  od n ić j ,  dlatego w wielu miejscach świeże 
śc ian y  g lin iane nabijają  kaw ałeczkam i tłuczonych ce
gie ł,  k tórych  ła tw ie j  s ię  chw yta  w a p n o ; ten sp o 
sób luboć p row adzi do c e l u , obok kosz tu  n a  cegły 
i  wapno niemało także  w ym aga roboty i czasu . N a j
w łaśc iw szą  i n a j ta ń s z ą  w ypraw ę g lin ianego muru 
je s t  tynk  z b i a ł ć j  g l i n k i ,  k tó ry  zew nętrz  i we
w n ą trz  daje s ię  w ten s p o s ó b : w yschłe  zupełn ie  
śc iany  naciesuję s ię  ostrym  młotkiem m ularsk im  lub 
podobnym narzędziem  nie g łębićj nad pól cala , aże
by s p r y c  czyli narzucona  r z a d k a  w y p raw a  u t r z y 
m ać się  m o g ła ;  p o n a s ie k a n iu  śc ian ,  b ierze się  g l in 
ki b iałćj,  w przód należycie wysuszonćj,  rozczyn ia  
j ę  się  rzadko  na  pół z grubym piask iem , tym roz-  
czynem narz u ca  się  ś c i a n y ; gdy to p rzeschn ie ,  ty n 
kuje  się  g ęs tszą  ta k ą ż  z a p ra w ę  i zac ie ra  od razu  
na  g ł a d k o ; skoro  ta  d ru g a  pow łoka p rzesycha jąc  
popęka, ogładziwszy śc ianę  z s te rczącego  żw iru ,  t r z e 
ba osta tecznie powlec z a p ra w ę  z b ia łćj gliny, z przy- 
mieszaniera nieco gipsu, co od ra z u  g ładz ić  należy, 
bo g ips tężeje prędko T ak a  g l in iana  w ypraw a wy
g lą d a  sz a ro ,  a chociaż budynek nie j e s t  tak  białym 
j a k  wapnem bielony, niepotrzebuje bielenia, o so b l i
wie gdy je s t  gospoda rsk i .  Pobielenie wapnem n a  
g lin ianć j  w ypraw ie niedługo u trzym ać s ię  może, d la 

tego m ożna co roku  lub co la t  k ilka  odnowić biele
nie sam ą g linkę  b ia ł ą ,  lub na  pół z wapnem zm ie 
szaną .  G linka b ia ła  ma tę w łasność,  iż bez poprze-  
dniczego w y suszen ia  n ie roz tw arza  s i ę ,  lecz k a m ie 
nieje ze tkn ię ta  z w o d ę ; gdy za ś  wyschnie w piecu 
lub n a  s łońcu, ro zp u sz cz a  się  podobnież j a k  wapno. 
Z tego  względu także  s ą  tańsze  budynki g l in ia n e ,  
gdyż n iewym agaję wyprawy z w apna , podczas ceg la 
ne i kam ienne tylko w ap ienną  w ypraw ę przyjm uję. 
(Mogę być g linę  w ypraw ione ,  byle dobrze wyrobio
ną i byleby z w ićrzchu  dać po glinie c ien iu teńką 
wyprawę z w apna z p iask iem  rozczynionego. R.)

N ajw a żn ie jsz ą  t rudnością  w upow szechn ian iu  bu 
dynków g lin ianych , j e s t  konieczność w yprow adzenia  
fundam entów  pod nie. Gdzie b rak  kam ienia  lub p r z y 
sposobien ia  onego za  drogo i n iesporo  p rzychodz i 
tam pomimo obfitości gliny, s ta w ia ją  s ię  cha ty  
d rew niane.  Je d n ak ż e  tego rodza ju  budynki gospo
darsk ie  naw et m ieszkalne ,  w znoszą się  od la t  kilku 
w obwodzie s try jsk im  w Lachow icach  i w Ż u ra w n ie ,  
w B rzeżansk im  w J a w c z u ,  w Żeliborach , w S a m 
kach  dolnych i w B u s z o w c u , w S tan is ław ow sk im  
w Buszowie i w Samnicy. N iektórym możnaby z r o 
bić ten za rzu t ,  iż  framugi sklepione z cegły, w miej
scu  futryn drew nianych  nieodpowiadają  celowi , bo 
g l ina  u sycha jąc  odsta je  od cegły, a osiada jąc  r y s u 
je  się  i zo s taw ia  sz p a ry  n iedające  s ię  należycie za 
ciągnąć  w y p r a w ą ; z a ś  g lina  w ysycha jąca  udzieli
w szy  swćj wilgoci d rze w u ,  z nićm razem  jednocze
śn ie  w ysycha  potćm.

Budujmyż więc z gliny, a  oszczędzim y wydatków  
n a  cegły, ochronim y szczupłe  la sy  n a sz e  od z a g ła 
dy, i p rzekażem y je  potomności.

W ia d o m o śc i han dlow e i  przem y siowe>
Cyrkuł rzeszow ski z  nad W is ły  10 kwietnia, 

W okolicy naszć j  od połowy m arca  n as ta ły  dnie pię
kne wiosenne. Żyta ozime lubo nienajpow abnićj oka
za ły  się z pod śniegów, lecz przez  ciepła odżyły, i 
bardzo p ięknie w yglądają . P szen ica ,  k tó ra  dla po
suchy je s ienne j  przed zimą n ie z e sz ła ,  te ra z  wscho
dzi i b łogą rokuje nadzieję. Konicze dużo przez  m y
szy  poszkodowane, dwuletuie wcale n ieu trzym ały  się. 
D n ia  22. m arca  zaczęliśmy siewy wiosenne. Owsy,, 
j a r e  żyta, j a r e  pszenice i grochy obsiane, jęczm iona  
wcześniejsze także .  S ta rzy  gospodarze  n iepam ięta ją  
ta k  dobrćj i dorodnćj roli. Ceny zboża są  n as tęp u 
j ą c e :  korzec żyta płaci się  po 17 z łr . ,  pszenicy 19 
z łr . ,  jęczm ienia  15 z łr . ,  grochu  20  z łr . ,  ziemniaków^
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S złr .  w. w. P rzy  końcu m arca  było znaczne dopy
tyw anie  o zboże przez  kupeów z Tarnow a i K r a k o 
wa. Wykę wyczyszczony z ozimego zboża płaci s ię  
po 13 z łr .  w. w. za  korzec. Gorzelnie pozamykane, 
ledwie czwarty  część w yprodukowały wódki w p ropor-  
cyi do dawnych lat, lecz i na tę pokupu niema. Kon- 
sum cja  bowiem jeszcze  mniejsza. N as i  w łościanie 
wielki postęp zrobili w wstrzemięźliwości,  i to tem 
ch lubniejszy  , źe więcój z p rze k o n an ia  n iź z niedo
sta tku .  Woły ledwie z dwóch gorzelni pójdą w d a l 
szy  handel,  resz tę  bydła pas iono  na miejscowy kon- 
sumcjy. Z iemniaki źle rokują ,  trudno znaleść j e d n e 
go, któryby nieuległ z a raz ie  t rup ieszen ia  ; te  tylko 
zdrow e , które z roli prosto  były schowane do pi
wnicy. W łościanie p rzy  niewielkiej pomocy obsiejy 
swoje g runta .

Z  Jarosław ia  15. kwietnia. Dowozy zboza z w scho
dnich  cyrknłów  trw ajy  bezustannie ,  a  p rzecież ceny 
idy w g ó rę :  korzec pszenicy płacy już  po 19 z l r . ,  
ży ta  16 z ł r . ,  jęczm ienia  15 z ł r . ,  h reczk i 12 z ł r  , 
o w sa  7 z ł r .  30 k r . ; korzec ja g ie ł  32  z ł r . , korzec 
koniczu nas ien ia  40 złr. ,  garn iec  okowity 3 złr. w. w.

Kupiec z W rocławia Kopesch zak u p ił  tylko 3000 
ko rcy  pszenicy, k tó ra  berlinkami JO. księcia  L eo n a  
Sap iehy  do G dańska  sp ław iona  być ma. J a ro s ł a w 
scy kupcy mało, bo ledwie 1000 korcy pszenicy  do 
G dańska  sp ław ić  myślą. W szystkie p raw ie  transpor-  
ta  zboża idy dalćj w zachodnie cyrkuły. Kartofle, 
gdzie je  s ta ra n n ie  przechow ano, zdrowo się  p rzez i
mowały, n iewidać na  nich an i  śladu  zgn i l izny ; je s t  
więc nadzie ja , że ten tak  bardzo użyteczny produkt,  
n a  dal się  u t r z y m a ;  byle tylko n iewysiłano n as ie 
n ia ,  ja k  się  to dotyd powszechnie d z i a ł o : sadzyc  je  
w chęci zebrania w iększego plonu w św ieżych m o 
cnych n a w o z a c h , które udziela jyc młodej roślinie 
sole, a m o n ia k ,  i innych gazów  w zbytecznej mno
gośc i  , dawały im zaród do dalszćj f e rm e n ta c y i , i 
zgn i l izny  różnego  r o d z a j u ; równie też  szkodliwe 
j e s t , co ju ż  praw ie  każdy  gospodarz  doświadczył,  
sadzen ie  kartofli na  kartofliskach ,  ja k o  też  sadzenie  
zbyt wczesne , nim się  ziemia na  wiosnę o g r z e je ; 
najlepiej sadz ić  je  w poczytku maja, a  zbierać  z koń
cem l i p c a , i tak  zupełn ie  osuszone w kopcach po
rządn ie  słomy i ziem ią o k r y ty c h , luftami opa t rzo 
n y c h , p rzechow yw ać; dobrze je s t  także dawać na 
spód  kopców proch w ę g l i , k tóre ja k  wiadomo od 
zgni lizny  c h ro n ią ,  a w b raku  tychże suchego  p ia 
sk u  ; che iawszy więc nas ien ie  kartofli w z m o c n ić , i 
p rzy p ro w a d z ić  do dawnego plonu , należy  je  z naj

większy uwagą p ie lęg n o w a ć ; sadzić  je  ca łe  —  zu 
pełnie zdrowe, w gnojnem ży tn isku  albo pszeniczy- 
sku, a  nigdy n a  m okrych glinkach, k tórych  spodn ia  
w ars tw a wilgoci n ieprzepuszcza.  Glinka z piaskiem 
najlepiej sp rzy ja  kartoflom. W pow szechnćj niemie
ckiej gazecie nr.  89 rad z i :  głąbie kartofli, na  spo
sób ja k  zapalone czyli śnićciy za rażone zboże , 
polewać ługiem z popiołu bukowego albo n iega-  
szonem wapnem. Sposób atoli ten zdaje mi się  
byłby więcej szkodliwy ja k  pomocny, albowiem z ia r 
no sk ła d a jące  się  z samych suchych substancyj ranićj 
zgniliźnie podpada ; inaczej rzecz  się  ma z kartofla
mi, k tórych składowe części sy zupełnie  przeciwne, 
bo %  wody w sobie zaw ierające ,  i p rzez  zetknięcie 
się zn ieg aszo n em  wapnem, tćm prędzćjby zgniliźnie 
podpaść m o g ły ; ale tych samych środków użyć mo
żna  n a t e n c z a s , jeżeli s ię  n a  badylach kartoflanych 
pleśń albo miodunka (M elilthuuJ  pokazywać zacznie.

Oziminy nieźle wyglądają , chociaż p rz y k ra  zm ia
n a  powietrza w połowie t. m. była szczególnie j dla 
żyta wcale n ie sp rz y ja jąc a ;  z im na na przem ianę z de
szczem i śniegiem były przyczyny spóźn ien ia  s ię  s ie 
wu w io se n n e g o , a  » tyd pow szechna o b a w a , że i 
żniw wczesnych spodzićwać się  niemożna, a  tu  głód 
ubogićj k lasie  bardzo dokucza. Właściciele dóbr z po 
wodu dwuletniego nieurodzaju  i wylewu wód , nie- 
m aja  także dosta tecznych funduszów udzie lenia  k a 
żdemu poddanemu zapom ogi;  wszelako w wielu m ie j
scach  zaczynają  dla komorników i cha łupn ików , 
k tóre  właściw ie sy n ę d z a r z a m i , gdyż pilniejsi g o 
spoda rze  przecie się  je szcze  u trzym ują —  daw ać 
zupę ru m fo rd z k y , i przez  ten religijny godny n a 
ś ladow ania  cz y n ,  dwojaki cel osiygniony z o s ta n ie :  
u ra tow an ie  tylu ludzi od śmierci z g łodu, i o ch ro 
nienie tychże od zupełnego zdem ora lizow an ia  —  
w strzym ując ich przez to od w szelkich zbrodni , do 
ja k ić j  podobna nędza zwykle doprowadza. S. S.

Z  Gorlic (J a s ie lsk ie j 14. kwietnia. Pogoda, k tóra  
nam się  tak  w iosennie uśm iechała  w ostatnich dniach 
m arca i w p ie rw szych  trzech  dniach bieżącego mie- 
syca ,  zm ieniła  się  odtąd z prawdziwy kwietniowy 

. n ie s ta ło śc ią  na  zimny deszcz i śn ieg  - i u trudz i ła  
w iośn iane koło roli prace .  Od dwóch dni mamy znow 
p o g o d ę , lecz z n ią  ostre  nocne p r z y m r o z k i , które 
tak  na  posiane (pokulczone łub kulczyce się) j a r e  
z ia rno  —  ja k  i n a  oziminy —  niepomyślnie w pły
n ę  _  i żywo nam  przesz ło roczny  niepocieszny 
wiosnę na  pamięć p rzyw odzą .  T ak  w skutek  powię
kszonego na te ra z  dopy tyw an ia  o z ia rno  n a  żywność
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i  do s ie w u ,  jak 7- drugiej strony niniejszego w tćj 
chwili onegoż przywozu z okolic chlebniejszych; 
zboże na targowicy naszej znacznie się podniosło,  
i  zdaje się że doszło już swego kulminacyjnego pun
ktu ; na wczorajszem bowiem targu plaiono za ko
rzec grochu i bobu po 11 złr. ,  za korzec jarćj  psze
nicy 9 złr. 36 kr.,  tyleż za orkisz ,  za korzec ozi- 
mój pszenicy 9 złr. , żyta 7 złr. 48 kr. do 8 z l r . , 
jęczmienia 7 —7 złr. 12 kr., owsa 4 złr  ra. k. O z ie 
mniaki  nikt nie py ta ,  bo dla dni zimnych nikt j e 
szcze ani pospiechów n ie sa dz i ł ; na targu płacono 
za  korzec 2  złr. 24 kr. m. k.

Podobnie jak u nas,  podrożało znacznie zboże i 
W sąsiednich nam Węgrzech. Na  przeszłotygodnio- 
wym targu w Preszowie (10 mil od Gorlic) płacono 
z a  korzec pszenicy 12 złr .  i wyżej, za korzec gro
chu i bobu 11 z ł r . ,  pszenicy jarej  10 z ł r . ,  ozimój 
9 złr. 36 k r ,  żyta 8 złr., jęczmienia 6 złr. 30 k r ,  
owsa 4 złr., ziemniaków 3 złr. 36 kr. m k. Ozimi
ny, j ak nam donoszą, przezimowały tam bardzo do
brze,  a roślinność znacznie dalej jak u nas postą
piła. Garniec 31 stop. okowity stoi u nas obecnie 
1 złr.  24 kr. m. k. lecz o odbycie onej do Węgier 
nic teraz niesłychać;  wódka w Węgrzech tańsza jak 
u nas.  Bielniki płócien już rozpoczęły swoje czyn
ności, lecz bardzo mało tego roku widać rozesła
nych płócien. Rok ten będzie podobno dla blichów 
najgorszy.

Z  Now ego-Sącza 14. kw ietnia  Pluty kwietniowe 
wstrzymały nieco rozpoczęte i dość daleko posunię
te roboty w p o l u , a wcale ostre przymrozki nocne, 
tamują wszelaką wiosenną rośl inność,  oddziaływa- 
jąc nienajhorzystniój na tak dobrze przezimowane 
zasiewy jesienne. Mówią, że przepadający śnieg ł ą 
cznie z mrozem poprzerzadzały teraz oziminy, i że 
jeżeli nienastąpi w świecie fizycznym (w tempara- 
turze powietrza) j akaś  r e a k c j a , oziminy mogą z a 
wieść tak świetne rolników nadzieje. Na  ostatnim 
ta rgu  płacono za korzec pszenicy jarej  9 złr. 12 kr. 
do 9 złr. 48 k r . , ozimćj 8 złr. 48 kr. do 9 złr. , 
żyta 8 złr. i wyżćj, jęczmienia 7 zlr. 12 do 7 złr. 
36 k r . , owsa 3 złr. 48 k r . , grochu i bobu po 10 
złr. ,  ziemniaków 2 zlr. 30 kr. m. k. O nasienie ko
niczyny nikt niepyta, chociaż byłoby go jeszcze do
syć  do zbycia;  za korzec niedają jeno 14— 14 złr. 
30 kr. m. k. Za garniec 31-“- okowity z anyżem do
stać można 1 złr. 24 kr. do 1 złr. 26 kr. m. k.

Dany koncert i widowisko teatralne na korzyść 
ubogich, powiększyły o połowę prawie fundusz sk ł ad 

kowy dla otworzonego (przez byłego obwodowego- 
starostę pana Bochyńskiego) d o m u  u b o g i c h  tak, 
że teraz miasto d w i e s t u ,  t r z y s t u  ubogim zupę 
rumforcką rozdawać będą.

Targ na w o ły  w e Lw ow ie dnia 19. kw ietn ia ,. 
Przypędzono 215—218 sztuk wołów. Sprzedano sz tu
kę ,  ważącą po 12— 13 kamieni mięsa i l 1/ 2 kamie
nia łoju, po 39 zlr. ;  sztukę, ważącą po 14— 15 ka
mieni mięsa i 3% kamienia łoju* po 46 złr.  Para 
skór wołowych kosztuje 15— 16 z ł r . , centnar łoju 
topionego 2 2 -  23 złr  m. k.

Cena produktów ta sama co była zeszłego tygo
dnia — toż samo okowita.

P rzestro g a .
Tutejszy kupiec Jan  H. Briilil ogłosił w doda- 

datkach do gazety Iwowskićj, że sprowadził  nasie
nie kartofli z Ameryki i że łut tegoż (10,000 ziarn) 
kosztuje u niego 3 zlr. m. k. Kto kupi łut  zapewne 
nienarazi się na wielką stratę ; ktoby jednakże k u 
pił cały funt wydałby 96 zlr. m. k. może najniepo- 
trzebnićj. W Ameryce równie jak u nas uderzyła 
zaraza na kartofle, przeto nasienie wierzchnie z tam-  
tąd sprowadzone niemoże być pewniejsze od n a 
szego. Sprowadzono tćż z tamtąd nasienie spodnie 
do Anglii, a zaraza  plon ich dotknęła,  Ktoby się 
spodziewał dostać z Ameryki pierwotnego nasienia 
kartofli, myliłby się bardzo, gdyż tam niemogą przy- 
dybać kartofli dziko rosnących i niewiedzą jak  te 
wyglądały. __________

U w iadom ienia p otoczne.
Rodowity f r a n c u z , który się od dawna trudni 

dozorowaniem małych dzieci, szuka posady. Wiado
mość pod nrem 3 6 9 %  przy ulicy piekarskićj.

Rządzca szuka posady. Wiadomość jak  wyżej.

Rachmistrz i poborca podatkowy w większym 
skarbie szuka posady. Ma kaucją. Wiadomość jak 
wyżej.

Sędzia policyjny i mandatarjusz,  tudzież pobor
ca podatkowy, mający kaucją, szuka posady. Wia
domość jak wyżćj.

S p r o s t o w a n i e :  W numerze 15. na  str.  13. za 
mias t :  zredukowanćj na wartości czytaj :  z reduko
wanej na wartość;  zamiast  w małej obfitości czytaj :  
w małej objętości.

U W I A D O M I E N I E .

Tygodnik r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y ,  ma j ąc  na c e l u  u ż y t e c z n o ś ć , pr zyj mu je  b e zp ł at ni e  w s z e l k i e  u w i a d o 
m i en ia  i doni es i eni a h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e ,  t. j .  t y c z ą c e  się s p r z e d a ż y ,  k u pn a  i w y d z i e r ż a w i e n i a  d o b r y  
k u p n a  i s p r z e d a ż y  r e a l n o ś c i  mi ej ski ch  ; kupna i s p r z e d a ż y  s u r o w y c h  pr odu kt ów i f a b r y ka t ó w ; p o s z u k i w a 
n i a  of f i c ial i s tów,  kommi ss a nt ów,  p r z e d s i ę b i e r c ó w ,  posad i w s z e l k i c h  i nnych s p r a w  r e a l n e g o  ż y c i a .  R ó w n i c  
m o ż e  s i ę  k a ż d y  z a in f or mo wa ć  w  b i u r z e  r c d a kc y i  o s o b i ś c i e  od 1 2 — 1. g o d z i n y  po p o ł u d n i u ,  lub l i s t o w n i e  
k a ż d e g o  c z a s u  o na d e s z ł e j  w i a d o m o ś c i  w s k u t e k  o g ł o s z o n e g o  w  T y g o d n i k u  uwi ad o mi en ia ,  lub don ie s i e ni a  —  
a  to b e z  n aj mn ie j s ze j  opłaty.  U p r a s z a  s i ę  t y l ko  o f r a n k o w a n e  l i s t y  w  r a z i e  p i śmi ennej  ko r es po nde nc y i .
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Własność i nakład Piotra Filiera.


